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Ankieta rolnicza.
Dnia 19. paźdz. 1894 r. przedłożył dr. Roser wraz z to ­

warzyszami plenum Izby deputowanych Rady państwa wnio­
sek w przedmiocie ankiety rolniczej, a 9. m arca b. r. po­
dobny wniosek postawili posłowie: dr. Dworzak, Kćinig, Purg- 
liart i towarzysze. Oba wnioski podnoszą potrzebę zarzą­
dzenia energicznych środków w celu zaradzenia przesileniu 
rolniczemu, uwzględnienia nieustających skarg na coraz to 
gorszą dolę rolników, spowodowaną znacznem obniżeniem 
cen zbożowych i wzrastającem obdłużeniem ziemi i wzy­
wają rząd, aby zwołał w poszczególnych krajach koronnych 
specyalne ankiety, lctóreby sprawę tę należycie zbadały, 
żądania uprawnione wysłuchały i o ile możności uwzglę­
dniły. Obydwa wnioski przykazano komisyi rolniczej a 
sprawozdanie tej komisyi, które w ubiegłych dniach było 
przedmiotem obrad Izby deputowanych Rady państwa, 
przedstawia się w zwięzłem streszczeniu następująco :

Nie ulega żadnej wątpliwości, że kwestya agrarna 
w obecnych czasach jest we wszystkich państwach nader 
piekącą. Świadczy o tern zajęcie, jakie sprawa ta budzi tak 
w literaturze ja k  i na licznych kongresach i konferencyach. 
Również pewną jest rzeczą, że położenie rolników z każdym 
rokiem zmienia się na coraz to niekorzystniejsze i że chcąc 
zaradzić złemu, nie można badać sprawy rolniczej pobieżnie, 
powierzchownie, nie wystarczą środki paliatywne, przeci­
wnie — chcąc zażegnać klęskę, trzeba dociec, zkąd to złe 
się bierze, trzeba sięgnąć do jego początków, trzeba źródło 
jego należycie rozpoznać. I austryacka Izba deputowanych 
zdaje sobie jasno sprawę z tego, jak ie  ciężą na niej w tym 
względzie obowiązki i stara się usilnie utrzym ać rolnictwo 
na tern stanowisku, aby ono mogło być należycie produkty- 
wnem i aby mogło śmiało w ytrzym ać konkurencyę, a jeśli 
w tym dziale nie uczyniono tyle, ilcby było pożądanem, 
to wina tego leży w tein, że wiele ujemnych stron usuwa 
się' z pod uregulowania ich przepisami prawnymi jak

i w tern, że dotychczas nie jes t ustaloną ani dyagnoza tychże 
wad ani sposób zaradzenia im.

Nie jest naprzykład rozstrzygniętą kwestya, czy kon- 
kurencyi ze zbożem dostarczanem z krajów pozaatlanty- 
ckich i z Rosyi nie są w stanie wytrzymać produkta do­
mowe i przez to schodzą one na plan drugi, czy też ta po- 
zakrajowa konkureneya przez to właśnie, że wychodzi 
z walki ze zbożem krajowem zwycięzko, dając się nam tern 
właśnie tak  we znaki, wskazuje tylko na pewne wady 
w naszym ustroju agrarnym.

Ostatecznie drugie to zdanie zwyciężyło. Nie w ystar­
cza więc zwalczanie obcej konkurencyi przez zaprowadza­
nie stosownych środków ochronnych, złe tkwi w naszym 
ustroju rolniczym, w naszych stosunkach, ustawach agrar­
nych, a zarodek jego nosiły już nawet świetne czasy dla 
rolnictwa w siódmym i ósmym dziesiątku lat naszego stu­
lecia. W yszukanie tych braków nie przedstawia się jako 
zadanie łatw e do rozwiązania, cały bowiem szereg pytań, 
kwestyj nasuwa się nam na myśl, a pytania te na jedną 
modłę, w jeden sposób nie dadzą się absolutnie rozwiązać.

W  pierwszym rzędzie — ja k  zwykle zresztą — po- 
wołanem jest do działania państwo, ono przez wydanie od­
powiednich ustaw może niejedno naprawić, niejedno też na 
właściwą drogę sprowadzić. Stoimy więc wobec reformy 
prawa agrarnego, a do tej przystępywać można tylko 
z wielką ostrożnością, zwłaszcza gdy się zważy, że na tem 
polu wszelkie nagłe zmiany bez przejścia wprowadzane mogą 
być wstrząśnieniem bardzo szkodliwem. I tu znów należałoby 
rozwiązać pytanie, o ile ogół reprezentowany przez państwo 
ma wystąpić wobec czynności jednostek zachęcająco lub h a­
mująco. Położenie rolnictwa i jego stosunek do państwa i in­
nych gałęzi przemysłu w ostatnich trzech do czterech dzie­
siątek lat kompletnie zmieniło się, będąc pod wpływem sil­
nie rozwiniętego handlu, przemysłu, tudzież znacznego wzro­
stu ludności, a na gruncie tym nowym wyrosły też kom­
pletnie nieznane zadania. Ozyż wobec tego nie należy naj­
pierw dokładnie poznać stosunki krajowe w celu uniknię­
cia możliwych błędów ? Pomimo godnych uznania rezulta
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tów s ta ty s ty k i  a g ra rn e j ,  nie m a m y  d o k ła d n e j  wiadom ości 
co do rozciągłości i in tenzyw ności  przesilenia rolniczego, 
a  na j lepszym  tego  dowodem , że n ie k tó rzy  w pros t  w to 
przesilenie  nie w ierzą ,  a inni r e d u k u ją  j e  do szczup łych  
g ran ie ,  a  d laczego, ho nie w iem y o fak ty c zn e j  w ielkości d łu ­
gów  c iążących  n a  posiad łośc iach  z iem sk ich ,  n ie  zn a m y  p r z y ­
czyn tegoż o bd łużen ia  an i  n ie m ożem y zd a ć  sobie s p ra w y
0 sk u tk a c h ,  j a k ie  w y w a r ło  us taw odaw stw o  la t  1867, 1868
1 nas tęp n y c h .  Czyż d a  sic to w  in n y  sposób z a ła tw ić  j a k  
ty lk o  w ten, że w p ie rw szym  rzę d z ie  musi się w y s łu c h ać  
z d a n ia  tych ,  o k tó ry c h  tu  chodzi,  a  w ięc  ro ln ików.

J e d y n ą  d ro g ą  um ożliw ia jącą  obopólne porozum ienie 
się p ra w o d a w c y  i ro ln ików  jest  zw oływ anie  ank ie t ,  n a  k tó  
r y c h  sw obodna w y m ia n a  zdań , c e n n ą  może p rzyn ieść  k o ­
r z y ś ć ;  tą  w ięc d ro g ą  k roczyć  musim y, a b y  dojść wreszcie 
do dodatn iego  rezu lta tu ,  a pierw si na  niej nic zna jdz iem y 
się,, bo za  p r z y k ła d  m ogą  posłużyć  n am  inne pań s tw a  i t a k :

F r a n c y  a  zw o ła ła  j e d n ą  w ie lk ą  a n k ie tę  w r. 1 8 6 ' ,  
t r w a ją c ą  do r. 1870 i d ru g ą  m nie jszą  w r. 1879 80 r. O bie  
s ta ły  w zw iązku  z po li tyką  hand low ą  i w p ły w em  je j  n a  sto­
sunk i gospoda rcze  k ra ju .  U s ta w y  w ł o s k i e  z 15. m a rc a  
1877 r. i z 12 . g ru d n ia  1878 r. z a r z ą d z i ły  podobnież  kon- 
fe rencyę  ro ln iczą, a  w publi k a c y  ach  z jej o b rad  zn a jd u je m y  
szczegółow y obraz  s tosunków  a g r a rn y c h .  W  ty le  za  tem i 
p ań s tw am i nie pozos ta ła  i A n g l i a .  U c h w a ła  I z b y  posłów 
z 4. lipca 1874 r. p o s ta n aw ia  zw ołan ie  a n k ie ty  w ce lu  po­
r a d z e n ia  się n ad  polepszeniem  s to sunków  ro ln iczych  a  do 
rzeczy  wzięto się z n a leży tem  przygo tow an iem . A m e r y k a ń ­
skie  zboże za sy p y w a ło  ta rg i  angie lsk ie ,  dw aj w ięc  kom isa ­
rze  Mr. C lare  Sew ell  i A lb e r t  P e ll  ś ledzą rozwój ro ln ic tw a  
w północnej A m eryce ,  a  tym czasem  prowadzono rów nocze­
śnie b a d a n ia  specya lne  w  K an a d z ie ,  D anii ,  N ied e r landach ,  
Belgii i w  pó łnocnej F r a n c y i  (w  r. 1882 w y d a n o  o nich  
szczegółow e sp raw ozdan ie ) ,  a  dochodzen ia  p rze p ro w ad z o n e  
w  I idandy i  s ta ły  się p o d s ta w ą  do w y d a n ia  o sobnych  ustaw , 
k tó r y m  t r z e b a  p rz y z n a ć  ze s ta n o w isk a  a g ra rn e j  po li tyk i  
w ielk ie znaczenie .  W  N i e m c z e c h  o d b y ł  się w  now szych  
c z asach  c a ły  sze reg  an k ie t  i t a k :  w L o ta ry n g ii  w r. 1884 
i tu  za  w zór  wzięto sobie F ra n c y ę ,  w P rusieoh  tego sam ego 
roku , w  W ir te m b e rg i i  w r. 1885, w H essy i  w  r. 1884 86. 
L e c z  na jgodn ie jszą  uw ag i  jes t ank ie ta ,  k tó r a  o d b y ła  się 
w  i1. 1888 w w ielk iem  księs tw ie  b a d e ń s k i e m .  Z as łu g u je  
ona z tego w zg lę d u  na  szczególną w zm ian k ę ,  że nie p ro w a ­
dzono b a d a ń  n a  ca ły m  o bszarze  k ra ju ,  Jecz wzięto z a  
p rzed m io t  szczegółow ego b a d a n ia  p e w n ą  ilość gmin, w y ­
b r a n y c h  j a k o  ty p o w e p r z y k ła d y  s tosunków  ca łe j  okolicy.
W  poczet ty c h  ty p o w y c h  gm in , z k tó ry c h  k a ż d a  m ia ła  
o d rę b n ą  cechę  k u l tu ry  (a  by ło  icli 37 n a  1500) w chodzą  
miejscowości,  gdz ie  p rz e w a ż a  u p r a w a  roli. to znów  m ie jsco­
wości za jm u jące  się g łów n ie  chow em  b y d ła  lub  u p r a w ą  
w ina, dalej tak ie ,  gdzie  obok  chowu b y d ł a  t r u d n ią  się też 
i u p r a w ą  roli, tudz ież  te  gm iny , gdzie  p rzew ażnem  źród łem  
dochodu  jes t  p rz e m y s ł  dom ow y albo f a b ry cz n y ,  nie pom i­
nięto też  różn ic  w s to su n k ach  p ra w a  spadkow ego .  U d z ia ł  
w tej an k iec ie  b ra l i  nauczyc ie le  gospoda rs tw a  rolnego, tudz ież  
inne osoby obznajom ione d o k ła d n ie  ze s to sunkam i rolniczymi.

D la  tego t a k  w ie lką  w agę  p rzy w ią zu je  kom isya  ro ln i­
cza  do a n k ie ty  odby te j  w B a d en ie ,  że za sa d y ,  j a k i e  k ie r o ­
w ały  o b rad a m i tej k o n fe re n c y i ,  p rz y ją ć  chce i w  A ustry i .  
P ro p o n u je  w i ę c :

po p i e r w s z e : A n k ie ta  m a  się o d b y ć  częścią p isemnie, 
częścią  ustn ie  w par lam enc ie .  W ś ró d  g łów nych  g ru p  k r a ­
jó w  (wschodnio  k r a je  m onarchii ,  k r a je  S udetów , a lp e jsk ie  
i po łudniow e) w y b ra ć  n a le ż y  typow e g m in y  i ta m  p rz y  po­
mocy eksper tów  prow adz ić  b a d a n ia  ;

po w tóre  : N a jw ażn ie jsze  zw iązki ro ln icze,  to w a rz y s tw a  
i r a d y  k u l tu r y  k ra jow ej na leży  w ezw ać do w y s ła n ia  pew nej 
l iczby  d e le g a tó w ;  p rzy tem  nie n a leża łoby  pom inąć d o d a ­
n ia  ja k o  ek sper tów  komisyi roln iczej ,  k tó r ą  m a w y b ra ć  p a r ­
lam ent,  w iększej liczby  ludzi obznajom ionych  d o k ła d n ie  
z p r a k t y k ą  ro ln iczą ;

po trzecie  r P rz e p ro w a d z e n ie  ca łe j  a n k ie ty  na leży  po- 
ru cz y ć  osobnej kom isy i roln iczej ,  w y b ra n e j  z p a r la m en tu ,  
k tó r a  a b y  m og ła  o b rad o w ać  n a w e t  w  czasie  w olnym  od 
posiedzeń R a d y  p ań s tw a ,  pow inna  b y ć  s ta łą ,  a to n a  p o d ­
staw ie  u s ta w y  z 80. l ipca 1867 1. 104 D z. p p. A b y  ciało 
komisyi nie b y ło  z b y t  ciężkie w s k u te k  znacznej  liczby  
cz łonków  i a b y  k o sz ta  a n k ie ty  nic b y ły  za wielkie, p ropo­
nuje  kom isya  w ybór  o śm nas tu  s ta ły c h  cz łonków , a ci nic 
mieliby  innego za d an ia  prócz p rze p ro w a d z e n ia  an k ie ty  
i zd a n ia  sp ra w y  z niej I zb ie  pose lsk ie j ;

w r e s z c ie : Do s ta łe j  kom isy i na leż a ło b y  i postawienie 
do ro zw ią zan ia  odpow iednich  py tań ,  k w es ty o n a ry u szy ,  a  ma- 
t e r y a ł  do tego je s t  c h y b a  w y czerp u jący ,  u ję ty  p rzez  d o ty c h ­
czasową ro ln iczą  kom isyę  w 150 p y ta ń  z dz iedz iny  g o sp o d a r ­
s tw a  i po lityk i ag ra rn e j .  Z  ty c h  p y ta ń  może w y b ra ć  k om i­
sya  stosowny m a te r y a ł ,  a  coby b rak o w a ło ,  uzupe łn ić .

N a  podstaw ie  tego i w m yśl  pow yższych  w yw odów , 
staw ia  kom isya  ro ln icza  n as tęp u jące  w n iosk i :

W y s o k a  I z b a  ra c z y  u c h w a l i ć :

1. P r z e k a z a n y  kom isy i ro lniczej w niosek  d ra  D w o- 
rzaka ,  K ou iga ,  P u r g h a r t a  i tow arzyszy ,  ty c zą cy  się powzięcia 
ś rodków  odpow iednich  do zw a lczen ia  p rzes i len ia  ro lniczego 
(N r .  1100 aleg.), tudz ież  odnoszący  się do tegoż samego p r z e d ­
miotu w niosek  pos ła  d r a  R o s c r a - i  to w arzyszy  (N r.  9 <4 a leg .)  

j  b ę d ą  t r a k to w a n e  p od ług  u s ta w y  z 30. l ipca 186? 1. 104 
D z p. p. p rzep isu jące j  postępow anie  p rzy  obszernych  wnio- 

.sk a ch  p raw o d aw c zy ch .

2 . K o m isy a  m a ją c a  b y ć  w y b ra n ą  d la  om ów ienia tych  
w niosków p ro w a d z ić  b ęd z ie  swe czynności stosownie do ij- 
I I .  u s ta w y  z 30. l ipca 1867 1 104 Dz. p. p. ta k ż e  i po 
zan ikn ięc iu  sesyi R a d y  p a ń s tw a  lub  jej odroczeniu .

3. G d y  obie Izby  R a d y  p a ń s tw a  pow ezm ą u ch w a łę  
co do l . i  g d y  j ą  też  za tw ie rdz i  N a j jaśn ie jszy  P an ,  w y b ie ­
rze  się d la  omówienia w nioskow  pod 1. osobna k o m isy a  
z 18 cz łonków , k tó r a  p rze p ro w ad z i  a n k ie tę  u s tn ą  względnie  
i p isem ną  n a d  przesileniem  rolniczcm .

4. I s tn ie ją c a  kom isya  ro ln icza  pozostaje nad a l  dla 
czynnośc i jej już p rze k aza n y ch  lub je szc ze  m a ją c y c h  się jej 
p rze k aza ć .
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W  następnym  a rty k u le  omówimy bliżej sposób prze­
prow adzenia projektow anej ank ie ty  i wskażem y, w jak i 
sposób należałoby ją  przeprow adzić, aby odpowiedni osią­
gnąć z niej rezultat.

N apisał

K a r o l  F i l ipowicz.

(Dokończenie).

W sk u tek  tego zm ieniają s i ę  też i geom etryczne ksz ta łty  
odnośnych okręgów produkcyi, podobnie ja k  pod wpływ em  
obniżenia kosztów  transportow ych z tą  je d n a k  w ażną różnicą, 
że wobec sta łe j przew agi konsum cyi w w i e l k i c h  je j ogni­
skach, okręg  danej p rodukcyi nie zw ęża się wokoło niego 
w sku tek  w ydłużenia się w k ie ru n k u  nowej linii kom unika­
cyjnej, ale w ydłużając się, zw iększa się bezw zględnie 
w sw ych rozm iarach. D latego też rozwój kom um kacyj w y­
w iera pod tym  w zględem  w pływ  ty lko dodatni, nie wywo­
łuje deprecyacy i gruntów , k tóre  z nich nie korzystają  
i przyczynia  się w najw yższym  stopniu do zw iększenia 
przestrzeni okręgów w ytw arzających  odnośne produk ty . D o­
wodem tego rozwinięcie sieci kolejowej i żeglugi w Anglii, 
k tóre  spraw iło, że ta k  naw et odległe h rabstw a ja k  Lincoln, 
D orset, Som m erset w ysy ła ją  do L ondynu świeże mleko, 
a A berdeen i D evonshire byd ło  tuczne.

Że rozszerzenie tak ie  okręgów  ekonom icznych, w k tórych  
p rodukeya je s t najin tenzyw niejszą, dochód czysty — najw ię­
kszym , a w artość ziemi —  najw yższą, przyczynia  się n ie­
zm iernie do pom nożenia narodow ego bogactw a, a w p ier­
wszym rzędzie przynosi nieobliczone korzyści osiadłym  
tam że rolnikom, to nie potrzebuje dowodzenia. Z tego więc 
w zględu p r z y s p i e s z e n i e  transpo rtu  przez rozwój ko- 
liiunikacyj, lubo nie ta k  obszerny, lecz niem niej silny wpływ  
w yw iera na odnośne gospodarstw a (zw łaszcza w k ra jach  
stojących już na  wysokim  szczeblu ekonomicznego rozwoju), 
jak  o b n i ż e n i e  k o s z t ó w  transportow ych.

Nie bez znaczenia także  na p rodukcyę rolną pozo­
staje, spowodowane taniością i szybkością odnośnych komu- 
n ikacy j, u ł a t w i e n i e  c y r k u l a c y i  o s ó b .  Mianowicie 
d la  k lasy  roboczej dopiero z rozwojem sieci kolejowej i że­
glugi m orskiej umożliwionem zostało znajdow anie p racy  
tam , gdzie czuć się daje stale albo w pew nych porach roku 
n iedostatek  robotników . W sk u tek  tego nadm iar rą k  lobo- 
czych, nie znajdu jący  dostatecznego zapotrzebow ania w d a ­
nej okolicy, a p rzeto  zmuszony daw niej zadow alniać się 
zbyt n iską p łacą, lub skazany  n a  próżnowanie i nędzę, 
może dziś osiągnąć z ła tw ością  daleko w yższe zarobki 
w m iejscowościach, gdzie —  jużto  w sku tek  rzadkiego zalu­
dnienia, jużto  z powodu intenzyw niejszego gospodarstw a 
lub rozw iniętego przem ysłu — płaca robotnicza je s t wogóle 
wyższą.

K om unikacyc więc powołują do produkcyjności wiele 
sil roboczych, k tóre  bez nich pozostaw ałyby bezczynnem i, 
lub pozw alają zużytkow ać je w nierów nie korzystniejszy 
sposób. W y n ik a jący  zaś z tąd  zysk d la  narodow ego boga­
ctwa, chociażby m ierzony ty lko sum ą pochodzącej z tego 
źródła nadw yżki indyw idualnych zarobków , je s t tern w ię­
kszy, im k ra j je s t gęściej zaludniony, im wyższego stopnia 
rozwoju ekonom icznego dosięgną! i im bardziej przedsię­
biorczych posiada m ieszkańców.

D la  producentów  znowu, posługujących się robotni­
kam i, ułatw ione i tanie kom unikacyc dopiero um ożliw iają 
sprow adzanie ich z miejscowości, w k tó rych  robo tn ik  je s t 
tańszy  albo lepiej uzdolniony. W  pierwszym  razie w ynika 
z tąd  obniżenie kosztów produkcyi, w drugim  -  jej udosko­
n a le n ie : rezu lta tem  zaś obudw n tych  w pływ ów  jest odpo­
wiedni w zrost czystego dochodu.

U łatw ienie  przeż kom unikacye cyrkulacyi sił robo­
czych w m niejszym  je d n a k  stopniu w pływ a na w y r ó w  n y- 
w a n i e  się ceny pracy  (czyli p k ę y  robotniczej) w różnych 
m iejscowościach, niż u łatw ienie transportu  towarów na  tychże 
ceny targowo. Tam  bowiem transpo rt zaw arunkow any jest 
w yłącznie w zględam i ekonom icznym i (kosztam i, szybkością 
i regularnością z jednej strony, a ceną targow ą z drugiej), 
podczas gdy tu ta j odgryw ają  nadto  w ażną rolę w zględy 
m oralne (przyzw yczajenie do miejscowości, stosunki 10- 
dzinne i tow arzyskie, niepew ność losu wśród obcych w a­
runków  itp .), k tó re  zw łaszcza dla mniej przedsiębiorczych 
usposobień stanow ią silną zaporę do poszukiw ania zarobków  
w dalszych okolicach. N aodw rót znowu byw ają  w ypadki, 
że odpływ  ludności do okolic albo k rajów , gdzie znajduje 
ona korzystn iejszą pracę, sta je  się nag le w skutek  agita- 
tacyi przedsiębiorców  potrzebujących  robotników  (a  czasem 
naw et ty lko tow arzystw  transportow ych, po trzebujących  pa­
sażerów) — ta k  wielkim , że miejscowi producenci zmuszeni 
się w idzą do nieproporcyonalnego podniesienia p łacy  robo­
tniczej, k tó ra  następnie, po ustaniu  takiej „gorączki emi- 
g racv jn e j“ i naw et po zagęszczeniu się znów rą k  roboczych 
w k ra ju , pozostaje na osiągniętej wysokości jako  u trw alona 
ju ż  zwyczajom. P rzy k ład em  tego b y ły  P ru sy  królew skie 
i książęce około r. 1860, a w ostatnich latach n iek to ie  oko­
lice G alicyi.

W  każdym  razie  je d n a k  nie można zapoznaw ać do­
datniego w pływ u, ja k i w yw ierają tan ie  i szybkie kom uni­
kacye, m ianowicie koleje żelazne, na zaopatryw anie  rolnic­
tw a siłą  roboczą w pew nych porach roku, gdy ona niezbę­
dna jest dla gospodarstw a i gdy miejscowa ludność dostar­
czyć jej nie jest w stan ie . Zw łaszcza jeśli sprow adzani są ro ­
botnicy uzdolnieni, inteligentni i pracowitsi niż ludność miejsco­
wa, wówczas p rzykładem  swoim i konkurencyą oddziały wują 
n iekiedy bardzo korzystn ie na miejscowych robotników , 
ucząc ich zarazem  i p rzyzw yczajając  do now ych, lepszych 
i racyonalniejszyeh sposobów w ykonyw ania robót gospodar­
skich. Czasam i naw et sprow adzenie obcych robotników  jes t 
jedynym  sposobem zreform ow ania miejscowych, szkodliw ych 
dla produkcy i zwyczajów i p rzekonania  miejscowej ludno­
ści o korzyściach, ja k ie  d la niej samej przynoszą w tym
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k ie iu n k u  innow acye, np. roboty w ykonyw ane na w ydział 
(„akord  ), jakoto roboty g rab arsk ie , obróbka buraków, 
zbiór okopowych, koszenie zboża (zam iast użycia sierpa) itp.

N atom iast robotnicy, m ający — dzięki ułatw ionym  ko- 
m unikacyom  sposobnosć szukać zarobku  w miejscowo­
ściach w yżej pod ekonom icznym  w zględem  rozwiniętych 
lubo p rzyzw yczajają  się tam  do wielu nowych, nieodczuwa- 
nycli pierw ej potrzeb, lecz jednocześnie poznają udoskona­
lone sposoby prodflkcyi, p rzyw ykają  —  zmuszeni w spółza­
wodnictwem  miejscowej ludności — do większego w ytęża­
nia sił swoich i w iększej pilności, a w raz z nabyciem  owych 
potrzeb nabyw ają zdolności do ich zaspokojenia. P rzy w y ­
k a ją  przedew szystkiem  do lepszego żyw ienia się, a w zm a­
cniając tym  sposobem swój organizm , zysku ją  w następstw ie 
zdolność do usilniejszej i produkcyjniejszej pracy . W róci­
wszy nakoniec w swe rodzinne strony, sta ją  się często — 
przez sam tylko p rzy k ład  — najdzielniejszym i krzew icie­
lami postępu ekonomicznego i cyw ilizacyjnego wśród swo­
jego  o toczen ia; a chociaż przytem  przyniosą niekiedy do ro ­
dzinnych wiosek niektóre ujem ne zw yczaje albo idee, są to 
najczęściej naleciałości powierzchowne, k tóre , jeśli nie trafią 
na g ru n t miejscowymi w arunkam i do zakorzenienia się ich 
przygotow any, zn ikają  szybko pod wpływ em  zdrowej, ro­
dzinnej atm osfery.

Z arzu t, jak o b y  łatw e i tanie kom unikacye w yw oły­
w ały  rozluźnienie węzłów rodzinnych i społecznych, o sła­
bienie przyw iązania do ojczystej ziemi i kosmopolityzm — 
je s t powierzchownym  i fak tam i udowodnić się nie daje. 
Przeciw nie, kom unikacye sprzy jając niesłychanie cywilizo­
w aniu się mas, w pływ ają  pośrednio na utrw alenie się i g ru n ­
tow anie na  szerszych, nieinstynktow nych tylko podstaw ach, 
idei rodziny i narodowości. N ajlepszym  tego dowodem je s t 
A nglia, gdzie ludność więcej niż w którym kolw iek k ra ju  
L uropy ko rzysta ła  od wieków z ułatw ień kom unikacyjnych, 
a  gdzie mimo to, a może i w łaśnie dlatego idea „rodziny“, 
„dom u , przyw iązanie do ojczystego języ k a , zwyczajów i in- 
sty tucyj są do najw yższego stopnia rozwinięte. Że zaś ko­
m unikacye u łatw iają  w ym ianę idei, powodują pewne w yró­
w nyw anie sio wzajem ne pojęć, obyczajów, w iedzy, a naw et 
i charak terów , pew ne w zajem ne assym ilowanie się ludzi 
i naiodow , zacieranie się zby t ostrych przeciw ieństw , zni­
kanie zaściankowości w poglądach, uczuciach i dążnościach — 
to tylko najw yższy tryum f idei hum anitarnej, idei chrześci- 
ańskiej i rozumu.

Ankieta rybacka.

D nia ,S. listopada zebrało się grono osób, zaproszonych 
przez W ydzia ł krajow y do ank iety , m ającej obradow ać nad  
sposobami, jakim i W ydzia ł krajow y m ógłby w płynąć na 
podniesienie gospodarstw a rybnego w naszym  kraju . N a za­
proszenie przybyli pp Iie rm an  Czecz z K obiernic, W ilhelm  
lla b ic h t z G um nisk i M ichał Naim ski z Z atora , znani ho­

dowcy ry b ;  dalej p W ładysław  Struszkiew iez, c. k. radca 
rządow y i inspektor ku ltu ry  krajow ej, p. dr. F e rd y n an d  
W ilkosz, prezes k ra j. T ow arzystw a ryback iego  w K rako ­
wie, referen t spraw  ryb ack ich  w c. k . N am iestnictw ie p. 
dr. Juliusz K leeberg , c. k. inspek to r ry b ac tw a  dr. Z ygm unt 
F ischer i członkow ie kom isyi d la  spraw  rolniczych pp Lan- 
gie i lir. S tan isław  S tadnick i. Ze strony W ydziału  b y ł 
obecnym  członek W ydzia łu  p. Tadeusz Romanowicz, refe­
ren t spraw  rybackich .

Po zagajeniu posiedzenia rozw inęła się ożywiona dys- 
kusya nad szeregiem  wniosków, przedstaw ionych przez p, 
T adeusza Rom anow icza, poczem powzięto następujące 
u c h w a ły :

W  celu spopularyzow ania w k ra ju  nauk i rybactw a, 
postanow iła ank ie ta  doradzić W ydziałow i krajow em u, aby 
naukę rybac tw a  udzielaną w krajow ych szkołach rolniczych 
w D ublanach i Czernichowie rozszerzył, przyczein  należa­
łoby się s tarać, aby  prócz nauk i teoretycznej uczono ry ­
bactw a p rak tyczn ie  na odpowiednio urządzonych staw ach, 
co w Czernichow ie z łatw ością dałoby się przeprow adzić.

N astępnie uzn a ła  ank ie ta  po trzebę w prow adzenia nauki 
rybactw a w całej rozciągłości do szkoły  gospodarstw a laso- 
wego we Lwowie, a encyklopedycznie do nauki rolnictw a 
w sem inaryach nauczycielskich i w niższych krajow ych 
szkołach rolniczych.

Również ośw iadczyła się za w prow adzeniem  krótkiego 
zarysu  gospodarstw a rybnego ze szczególnem uw zględnie­
niem  przepisów o policy i ryback ie j do szkoły dozorców me­
lioracyjnych.

W  końcu ośw iadczyła się ank ie ta  za tem , aby  peryo- 
dycznie w odpowiednich okolicach k ra ju  urządzać publiczne 
k u rsa  o gospodarstw ie rybnem .

N astępnie p. Romanowicz zaw iadom ił zebranych, że 
W ydzia ł krajow y chcąc zachęcić w łaścicieli ziemi do w pro­
w adzenia u siebie gospodarstw  rybnych , jako też  chcąc 
chów ryb  o ile możności u łatw ić, postanow ił p rzy  zapro­
jek tow aniu  i w ykonaniu  w szelkich budowli w odnych (sta­
wów, sadzaw ek, w ylęgarn i, przep ław ek itp.) potrzebnych 
do chowu ry b  udzielać bezpłatnej pomocy, a to zarówno 
w k ie runku  facliowo-rybackim  i gospodarczym  ja k  i w k ie ­
ru n k u  technicznym . R ady fachow ej pod względem  gospo­
darczym  udzielać będzie fachowy urzędnik  dla spraw  ry ­
backich, stronę techniczną załatw iać będzie jak dotąd biuro 
m elioracyjne. A nk ie ta  p rzy ję ła  to do wiadomości, podnosząc 
ekonom iczne znaczenie zarządzeń W ydzia łu  krajow ego.

W  dalszym  ciągu obrad ośw iadczyła się an k ie ta  za 
potrzebą założenia krajow ego zak ład u  produkcyi n a ry b k u  
połączonego ze stacyą dośw iadczalną dla chowu ry b , w y ra ­
żając rów nocześnie życzenie, aby W y d z ia ł krajow y oprócz 
tego dołożył w szelkich starań  i użyczył swego poparcia ce­
lem utw orzenia w k ra ju  więcej zakładów  pryw atnych , pro­
duku jących  po trzebny narybek .

D la w ytw orzenia w k ra ju  odpow iednich sił nauczy­
cielskich, m ogących naukę rybactw a w szkołach k ra ju  udzie­
lać, postanow iła ank ie ta  doradzać W ydziałow i krajow em u
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tw orzenie dwóch stypendyów po 500 zł. rocznic dla kan­
dydatów na nauczycieli rybactwa.

Prócz tego oświadczyła się ankieta za potrzebą wy­
kształcenia fachowych rybaków (stawniczych) i w tym celu 
postanowiła doradzać Wydziałowi krajowemu utworzenie 
dięciu stypendyów po 200 zł. rocznie dla ukończonych 
uczniów niższych szkół rolniczych, chcących poświęcić się 
rybactwu.

Następnie wyraziła ankieta życzenie, aby c. k. llząd 
uregulował sprawę rybactw a na rzekach należących do te- 
rytoryów kilku państw, prosząc zarazem W ydział krajowy, 
by sprawę tę w Sejmie poruszył. Przyjęto przytem do wia­
domości oświadczenie dra W ilkosza, iż odbyta z koncern 
października konferencya mieszana uznała potrzebę między­
narodowej konwencyi co do obrony rybactw a na tych 
rzekach.

Dalej wyraziła ankieta życzenie, aby W ydział k ra­
jowy starał się we właściwej drodze o wyjęcie budowy ma­
łych stawków rybnych z pod rozporządzenia c. k. Minister­
stwa z dnia 14. lutego 1894, określającego warunki pod ja ­
kimi stawy mogą być zakładane i użytkowane, które to 
rozporządzenie zakładanie stawów rybnych nadzwyczajnie 
utrudnia.

W  końcu podniesiono sprawę zanieczyszczania wód 
odpadkami z fabryk, co najdotkliwiej odczuwają hodowcy 
ryb w zachodniej części naszego kraju.

Radca Namiestnictwa dr. Kleeberg w że u ła­
twienie tej sprawy jest w toku i że Namiestnictwo dołoży 
wszelkich starań, aby złe w drodze administracyjnej usu­
nąć, oświadczenie to przyjęli zgromadzeni do wiadomości, 
na czem obrady ankiety zakończono.

Powody chorób roślinnych.

Rolnicy wiedzą z doświadczenia, że rośliny uprawiane 
ulegają różnym chorobom i że te choroby w niektóre lata 
są powszechniejsze, w niektóre rzadsze, a czasem nawet na 
kilka lat zanikają zupełnie; znane jest także powszechnie, 
że nawet przy najintenzyw niejszem wystąpieniu jakiejś cho­
roby zakaźnej, nie wszystkie rośliny zarówno dotknięte by­
wają tą  chorobą. J a k  jedno tak  drugie wskazuje jasno, że za­
każanie zarazkiem jakim ś zależne jest nietylko od obecno­
ści zarazka, ale także od pewnych przyczyn, w pierwszym 
razie wynikających z ogólnych stosunków klimatycznych 
z współdziałaniem intenzywności oświetlenia, ilości opadów 
atmosferycznych, stopnia średniej tem peratury i odstępów 
między kańcowymi stopniami itp., w drugim razie od uspo­
sobienia indywidualnego. To samo można powiedzieć o or­
ganizmach zwierzęcych i zachowaniu się ich wobec zaraz­
ków chorób zakaźnych, mianowicie, że w pewne lata cho­
roby zakaźne są powszechniejsze niżeli w inne i że w ra ­
zie najogólniejszego wystąpienia danej .choroby, jeszcze pe­
wne osobniki są odporne. Skonstatowanie tych spostrzeżeń 
naprowadziło wielu uczonych do słusznego zresztą wniosku,

że przy badaniu chorób zakaźnych nie dosyć jest badać 
przebieg choroby i naturę pasożyta tę chorobę powodują­
cego, ale i że bardzo ważnem jest badanie okoliczności po­
wodujących lub ułatwiających zachorzenio, tj. ’zakażenie za­
razkiem, bo dopiero wtedy, gdy się uda wszechstronne to 
badanie, można mieć nadzieję skutecznego występowania 
przeciw chorobie, nie le z ą c  na nią w zwykłem znaczeniu, 
co zresztą u roślin jest wogóle w ograniczonym tylko sto­
pniu możliwem, ale zapobiegając jej.

Ostateczne wyniki badań w tym kierunku prowadzo­
nych, przy najpomyślniejszym nawet przebiegu każdego ba­
dania, nie zawsze będą o tyle zadowałniające i pomyślne, 
aby wskazać sposób zapobiegający jakiejś chorobie, we wielu 
jednak wypadkach wynalezienie sposobu zapobiegającego 
przynajmniej szerzeniu się choroby już będzie cennym na­
bytkiem, który łącznie ze środkami wprost tępiącymi źa- 
razki, da możność chronienia się przed dotkliwemi nieraz 
stratami.

Jednym  z głównych powodów ogólniejszego zakażenia 
roślin zarazkam i chorób (zarodnikami pasożytnych organi­
zmów) jest ogólny stan atmosfery podczas rosnienia, miano­
wicie nadm iar albo brak  opadow atmosferycznych. Jak  je ­
dno tak  drugie działa na utkanie komórkowe i na grubość 
a zatem i odporność tkanek skórkowych. Gdy opady atmo­
sferyczne za obfite a nawet za częste i przytem niebo po­
kryte jest większą część peryodu wegetacyjnego chmurami, 
natenczas rośliny przez rolnika uprawiane, wogóle wymaga­
jące energicznego oświetlenia, w ykształcają komórki wię­
ksze ze ściankami ćieńszemi i cała roślina robi się wodni- 
stszą. Gdy jednocześnie i skórka robi się delikatniejszą, 
natenczas w obfitej wilgoci łatwo kiełkujące zarodniki nie­
tylko łatwiej skórkę przebijają, ale dostawszy się w miękkie 
tkanki, szybciej się szerzą, niszcząc je  albo wysilając ro­
ślinę. Prosta szara pleśń, Bobrytis cinerea, k tóra w normalne 
lata dopiero w późnej jesieni na żyjących liściach i zielo­
nych łodygach może się osiedlać, powodując ich gnicie, 
występuje w słotne, dżdżyste lata, czasem już w środku 
lata szczególnie na delikatniejszych ogrodowych roślinach. 
Pliythophthora in fedans  szerzy się w słotne lata więcej 
aniżeli w posuszne i to samo zauważono u wielu innych, 
nagminne choroby wywołujących grzybów ; stosunki atmo­
sferyczne osłabiają organizm uprawionej rośliny a wzma­
cniają pasożyta, który też bierze górę.

To samo spowodować musi brak dostatecznych opa­
dów atmosferycznych u innych roślin i innych pasożytów. 
Przy chorobie buraków zwanej czarną głową, szerzy się 
choroba, ponieważ wskutek niedostatecznego odżywiania 
z braku  wody tkanka rosnąca buraka roivnież delikatnieje 
i energia jej odporna słabnie; grzybek Phoma betae, bez­
silny wobec silnie rosnącego buraka osiedla się na nim ła­
twiej i łącznie z innymi grzybkami w czas posuszny po­
tężniejącymi. jak  np. Famago, w yrządza szkody. W  czas 
posuszny ale z obfitemi rosami mnoży się na zbożu rdza, 
w dzień bowiem rozsiewają się jej zarodniki, które w nocy 
kiełkując w obfitej 
w tkankę liści.

rosie, wszczepiają się z łatwością



N a stan pogody w pływ ać nie możemy, ale czasem  
przecie można w k ie runku  ochronnym  działać , np. nadm iar 
wilgoci w atnjpsferze działa  szkodliw iej na  rolach trudniej 
obsychających niżeli na łatw iej obsychających, przeciw dzia­
łać  wiec może drenow anie. P rzeciw  skutkom  posu"hy chro­
nić może, co praw da w rolnictw ie ty lko  w yjątkow o, naw o­
dnianie.

W ażniejsze je s t spostrzeżenie, że stopień rozwoju d a ­
nych i ośli n m a także  w pływ  na łatw ość szerzenia siej ja ­
kichś pasożytów. I tak  tw ierdzą n iek tó rzy  gospodarze, co 
skonstatow ał znakom ity badacz chorób roślinnych Sorauer, 
żc wcześniej dojrzew ające zboża mniej zw ykle od rdzy cier­
pią jak  pozno dojrzew ające, mianowicie gdy rdza  nie poja­
w ia się ogólniej już od wiosny. Ten sam badacz podaje, że 
użycie obtite sa le try  u ła tw ia  szerzenie się rdzy, co uzasa­
dnić m ożna tern, że w tedy  liście są bujniejsze i mięsitszc.

N iem niej ważnem spostrzeżeniem  je s t odkrycie , że nie 
w szystk ie odm iany u legają zarówno chorobie u pewnego g a tu n ­
ku  zdarzającej się. Z nane są ga tunk i róż, któro praw ie co roku 
ulegają chorobie pleśni, rolnicy zaś tw ierdzą stanowczo, że 
pew ne gatunk i kartofel łatw iej niżeli inno ulegają zgniliznie.

Z powyższego w ynika, że obserw ując ja k ą ś  chorobę, 
zawsze oprócz pasożyta uw zględniać trzeba okoliczności, 
w jak ich  w ystępuje, w jakim  gruncie, po jak im  pognoju 
i na jak ie j odm ianie, tc bowiem okoliczności w skazać nam 
często m ogą powody ogólniejszego w ystępow ania jak ichś 
chorób roślinnych. j

Sprawozdanie
z posiedzenia Komitelu c. t  gal. T on arzystw a  gospodarskiego

k tó re  się odbyło dnia 9. listopada 1895 r.

P r z e w o d n i c z ą c y :  H r. S tanisław  S tadnicki.
O b e c n i :  Pp. B rykczyńsk i S tanisław , B reuer .Jan,

1 lom m el .iuliusz, W iesiołow ski Adolf, hr. O zieduszycki 
Klem ens, L ang ie  Tadeusz, O nyszkiew icz M ieczysław , T y ­
niecki W ładysław , S kałkow sld  Tadeusz, M alsburg  Karol.

I  p. ks. W ładysław  Sapieha, hr. S tefan Zam oyski, 
O sk ar Schnell uspraw iedliw iają pisem nie swoją nieobecność.

I i o w a d z ą c y  p i ó r o :  S ek re ta rz  T ow arzystw a.
H r. P r z e w o d n i c z ą c y  w ezw ał sek re ta rza  do odczy­

tan ia  protokołu z posiedzenia, k tóre  się odbyło dnia 12. 
październ ika b. r.

P . L a n g i e  zażąd a ł opuszczenia w tak o w y m : że kurs 
ry b ac tw a  odbędzie się jeszcze  w tym  roku, bo będzie mógł 
być urządzony dopiero w styczniu roku przyszłego, zresztą 
protokół przyjęto  bez zm iany.

P . B i y k c z y n s k i  imieniem Sekcyi hodow lanej zda­
w ał spraw ę z dokonanego już założenia obory zarodowej 
w łościańskiej rasy  S im m enthalskicj w H aczow ie (O ddział 
sanocki). O bora ta  sk ład a  się z 8 krów  i 4 ja łów ek  ciel­
nych i zapow iada się bardzo obiecująco. P rzy  tej sposobno­

ści zdaw ał także sprawi; z rozwoju daw niej założonych 
obór zarodow ych w łościańskich w K am iennej, O drzechow ej 
i w Długiem  i konstatuje, że obory te rozw ijają się dotąd b a r­
dzo pomyślnie, budząc w dodatku zam iłowanie do hodowli 
b yd ła  u włościan w całej okolicy, otaczającej każdą  z tych 
obój-. Komitet p rzy jął to spraw ozdanie do wiadomości.

P. B r y k c z y ń s k i  p rzedłożył do zatw ierdzenia K o­
m itetu założenie dwóch chlewni zarodowych u Pp. S tan i­
sław a h ihausera w N iebieszczanach i Jachim ow skiego K a­
zim ierza w M arkow cach, jak o też  założenie stacvi kn u ra  
subw eneyonow anego u p. M ieczysław a U rbańskiego w H a­
czowie - - wszystko w O ddziale sanockim . K om itet utw o­
rzenie powyższych chlewni jakoteż stacyi zatw ierdził w za­
sadzie.

P. B r y k c z y ń s k i  przedłożył podanie p. Szybiń- 
skiego, by mu z funduszów przeznaczonych na w ydanie 
podręcznika przez niego napisanego dodać jeszcze jakąś 
kw otę ja k o  honoraryum  autorsk ie  K om itet uznając słuszność 
tego żądania, uchw alił jak o  dodatek 35 zł.

W  końcu zaw iadam ia p. B r y k c z y ń s k i ,  że Sekcya 
w ykonując polecenie K om itetu, w niosła już  ponaglenie do 
W y dzia łu  k ra j. jako też  do e. k. N am iestnictw a o szybsze 
p izeprow adzenie w całym  k ra ju  ustaw y o liceneyonow aniu 
buhajów  gm innych.

H r. P r z e w o d n i c z ą c y  udzielił głosu p. M a l s  
b u r g o w i ,  referentow i Sekcyi chowu koni, dla przedsta 
w ienia w głów nych zarysach  m em oryału przez S ekcyę do 
kom itetu  chowu koni przy  c. k. N am iestnictw ie we Lw o­
wie wnieść się m ającego. Po dłuższej dyskusyi, k tó ra  nad  
tym  przedm iotem  się w yw iązała, zapad ła  uchw ała  :

„Poleca się Sekcyi, by na podstaw ie tu  przedstaw io­
nych punktów  p o sta ra ła  się o opracow anie m em oryału i ta ­
kow y nie odnosząc się już  do K om itetu w swoim czasie 
gdzie należy wniosła.

1 . B r e u e r  staw ia wniosek, żeby K om itet wystoso­
w ał żądanie do D y rek cy i kolei państwowej o zaprow adze­
nie wagi wagonowej, jako też  w iększej wagi w m agazynie 
na stacyi w K ałuszu , celem uchylenia rozm aitych n iepra­
widłowości, p rak ty k u jący ch  się przy  ładow aniu  tam że kai- 
nitu. K om itet u ch w a lił: U prasza sic p. B reuera , aby  odno­
śne podanie zredagow ał, poczem biuro przeszłe takow e do 
D yrekcy i.

P. O n y s z k i e w i c z  imieniem S ekcyi rolniczej przed; 
staw ił wnioski rozdziału i zużycia s u b w e n c y i  r z ą d o ­
w e j  w k w o c i e  1 000 zł. w roku  bieżącym  na ogro­
dnictwo, nasiona roślin pastew nych, jakoteż na uprawę, ro ­
ślin przeznaczonej i proponuje rozdział n a s tę p u ią c y :

a ) na dalsze utrzym anie i rozszerzenie szkółk i eze- 
reeli kleparow skich w D ublanach  B adzie O ddziału  lwo­
wskiego ................................................................................ 100 zh

b) na u trzym anie ogrodu pomologicznego zje­
dnoczonemu Tow arzystw u ogrodniczo-pszczelniczcm u
we Lwowie . . . . . . . 200 „

. c) na zakupno nasienia roślin pastew nych dla 
włościan, a mianowicie dla O dd zia łó w : lwowskiego
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stanisław ow skiego, podolskiego, roliatyńskiego, p rze­
m yskiego i jarosław skiego . . . 150 „

d)  na  próbne upraw y zbóż i na pola dośw iad­
czalne sztucznych nawozów . . . .  550 „

jako też  na  ten sam cel cała  zaoszczędzoną 
w tej rubryce  kw otę z roku przeszłego . . 220 „

Powyższe wnioski Sekcyi zatw ierdzono z tą  zmianą, 
że na szkółkę ezerecli przeznaczono wyjątkowo w tym  roku 
kw otę 150 zł.

C o  s i ę  z a ś  t y c z y  k w o t y  500 zł. zarezerw ow anej 
przez M inisterstwo ja k o  subw eneya po koniec bieżącego 
roku, postaw iła S ekcya wnioski następujące :

a) na urządzenie wzorowych gnojarń  w go­
spodarstw ach w łościańskich przeznacza się do dys- 
pozycyi Sekcyi hodowlanej kw otę . . . 150 zł.

1>) na próbne upraw y zbóż kwotę . . t350 „
R ozdział ten zatw ierdził K om itet z tym  dodatkiem , 

że S ekcya  rolnicza w najbliższym  czasie postara  się o pro­
gram  próbnych upraw  na rok  1896, by takow y M inisterstw u 
przedłożony być m ógł przed połową g rudn ia  b. r. celem  
w yasygnow ania przez R ząd powyższej subwencyi.

P. T y n i e c k i  przedstaw ia K om itetow i podanie R ady 
O ddziału  Brody-Złoczów  o w yjednanie u rządu subw encyi 
na  założenie w O ddziale tym  wzorowej suszarni chmielu. 
Uchwalono odpow iedzieć: „że udzielenie tak  znacznej su b ­
w encyi przez rząd  je s t  niepraw dopodobne, K om itet postara 
się je d n a k  p rzedk łada jąc  rządow i wnioski subw encyjne na 
r. 1897 o w yjednanie subw encyi na sporządzenie planów 
i kosztorysów takiej wzorowej suszarni.

P. T y n i e c k i  żąda upow ażnienia od K om itetu do 
rozesłania ogłoszeń w spraw ie zakupna  nasienia lnu za g ra ­
nicą d la  producentów  naszych na rok 1896, co też uchwalono.

H r. P r z e w o d n i c z ą c y  postaw ił w niosek sam oistny 
następującej treści-;

K om itet uprasza Sekcyę- ekonom iczną:
1. by poddała  ścisłej rozwadze spraw y bezpośredni 

z rolnictwem  zw iążek m ające, a k tó rych  odpowiedniego za­
bezpieczenia przy przedsięw ziąć się m ającem  odnowieniu 
ugody z d rugą  połową m onarchii strzedzby n a leża ło ;

2. by w możliwie najkró tszym  czasie p rzed łoży ła  Ko­
mitetowi swoje pod tym  względem  wnioski. W niosek ten 
uchwalono jednom yślnie.

P . L a n g i e  przedstaw ił żądanie członków Tow arzy­
stw a zaliczkowo rolniczego w Bielsku, k tórzy  za pośredni­
ctw em  naszego K om itetu chcieliby wejść w stosunki z rol­
nikam i wschodniej części k ra ju  celem zakupyw ania u nich 
nasienia koniczyny czerw onej, jakoteż innych zbóż i nasion. 
P. L angie  przedłożył gotowe ju ż  zredagow ane ogłoszenie 
k tóre  K om itet polecił parę razy w krótkich  odstępach czasu 
um ieścić w czasopiśmie „R oln ik“.

P. T r o m m e l  przypom niał, aby  jaknajspieszniej roz­
pisać konkurs na opróżnione w tym  roku  stypendya dla 
uczniów szkoły dublańskiej. K om itet polecił sekretarzow i 
zajęcie się tą  spraw ą.

N a tern lir. P rzew odniczący zam knął posiedzenie.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Sprzedaż żytniego grysu z otrębami z c i k. maga­
zynu wojskowego we Lwowie. Z arząd  c. i k. wojskowego 
m agazynu prowiantowego zaw iadam ia pismem z dn ia  15. l i ­
stopada b. r , że w dniu 29. listopada b. r. o godz. 10. przed 
południem  w kancelary i tegoż m agazynu odbyw ać się bę­
dzie sprzedaż publiczna żytniego grysu  z otrębam i. P rz y j­
m owane będą tylko pisemne. 50-centow ą m arką  opatrzone 
oferty, ńa sprzedaż zaś będzie około 4400 centr. m etr. Od 
kupna w ykluczeni są  m ielnicy i piekarze, m ający in teresa  
z którym ś z m agazynów  w ojskowych w obrębie X I kor­
pusu armii. K ażdy  oferent m a złożyć jako kaucyę, sumę w yno­
szącą 5°/o w artości zakupyw anego grysu z otrębam i. P ró b k i 
na sprzedaż w ystawionego grysu z otrębam i m ożna oglądać 
w  kancelary i m agazynu, gdzie też o bliższych w arunkach  
kupna dowiedzieć się można.

-  o —

Obwieszczenia c, t .  Namiestnictwa.
L. 9 1 7 5 2 .  C. k. Nam iestnictwo w P radze  wzbroniło 

rozporządzeniem  z dnia 31. październ ika  1895, 1. 171 051 
w prow adzać do Czech zw ierzęta racicow e (bydło  rogate, 
owce, kozy i świnie) z powiatu politycznego D ąbrow a 
i okręgu sądowego Bolechów, w powiecie politycznym  D o­
lina, k tó re  zam knięto tu t. rozporządzeniem  z dnia 22. paź­
dziern ika b. r. 1. 86 448.

Co się podaje de powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 12. listopada 1895.

L. 9 3 5 0  I . C. k  N am iestnictw o niższo-austryackie roz­
porządzeniem  z dnia 5. listopada b. r., 1. 105921 zm ieniając 
zarządzenia  z 22. i 28. paźdz. b. r. 1. 101 007 i 103 Ó38 
(tut. obw ieszczenia z dnia 23 października i 2. listopada 
b. r. 1. 86 925 i 89 810) dozwoliło przyw ozić bydło  rogate 
z pow iatu politycznego Żydaczów  n a  wolny ta rg  do W ie­
dnia  (S t. M arx).

Również wolno wedle re sk ry p tu  wys. c. k. M inister­
stw a spraw  wewn. z dn ia  11. listopada b. r., 1. 33 395 
przyw ozić bydło  z politycznego pow iatu B o b rk a  na  wolny 
ta rg  do W iedn ia  (St. M arx).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia  12. listopoda 1895.

L. 9 0 6 2 1 .  Celem zapobieżenia rozszerzeniu się zarazy 
pyskow o-rachow ej i rychłego je j stłum ienia w powiatach 
stry jsk im  i turczańsk im , c. k. N am iestnictw o na podstawie 
§§. 3, 7, 20 i 26 ogólnej ustaw y o chorobach stadnych z d. 
29 lutego 1880 (D z. u. p. Nr. 35) i odnośnych postano­
wień rozporządzenia w ykonaw czego z dnia 12. kw ietn ia  
18S0 (Dz. u. p. Nr. 36) względnie z dn ia  8 g rudn ia  1886 
(Dz. u. p. N r. 172) zarządza, co n astęp u je :

C ały  pow iat polityczny S try j i okręg  sądowy Borynia 
w powiecie politycznym  T u rk a , uznaje się ja k o  zapow ie­
trzone zarazą pyskow o-racicow ą i zam knięte dla w prow a­
dzania i w yprow adzania zw ierząt racicow ych żyw ych bez 
różnicy wieku.

W  tym  obszarze zam kniętym  w zbronionem  je s t:
1. O dbyw anie targów  oraz w ystaw  na  zw ierzęta rac i­

cowe (bydło rogate, owce, kozy i świnie).



2. Ładowanie i wyładowywanie tycli zwierząt na sta- 
cyacli kolejowych leżących w zamkniętym okręgu

3. Skupywanie i pędzenie świń od domu do domu.
Przewóz zwierząt racicowych przez zamknięte obszary

dozwolony jest wyłącznie koleją i to bez przeładowania
Obrót wewnętrzny w tych obszarach dozwolony jest 

o tyle, o ile właściwe Starostwa względnie gminy z powodu 
wybuchu zarazy pyska i racic w pewnych miejscowościach, 
nic wydały spccyalnych zarządzeń ograniczających.

Starostwa upoważnione są udzielać w wypadkach 
uwzględnienia godnych pozwoleń na przywóz zwierząt raci­
cowych do większych miejsc konsumcyjnych rejonu zam­
kniętego celem natychmiastowej rzezi, przy zachowaniu 
przepisów ogólnych o ruchu tych zwierząt i przy zarządze­
niu Właściwych środków ostrożności.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które wcho­
dzi w wykonanie dnia następnego po ogłoszeniu w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej“ będą karane według §. 45 ust. 
z dnia 24. maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51), względnie §. 46 
ust. z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 13. listopada 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 22. listopada 1895.
Usposobienie co' do pszenicy, żyta i owsa silne, co do jęcz­
mienia niezmienne. Spirytus utrzym uje się w cenie. Chmiel 

ciągle zaniedbany.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

7'10 do 7-30

Żyto gotowe . . . . . 6 30 do 6'60
Owies obroczny . . . . .  
Jęczmień . . . . . .

5'50 n 5'75
4'50 77 6'25

Rzepak . . . . . . 8' — 77 8'50
Lnianka . . .  . . 575 77 6'—
Groch . . . . . . 6 — 77 8'50
W y k a ........................................................... 4'40 77 4'75
Bobik . . . . 4'50 77 4-75
H reczka . . . . . . 675 77 7-—
K ukurudza nowa . . . . — - —

77
— - —

„ stara . . . ------- . -------- 77
-- *---------

Chmiel za 56 kilogr. . . . . 35’— 77 55'—
Koniczyna czerwona . . . . 30-— n 36 —

„ biała . . . . . 25'— 77 35-—
Koniczyna szwedzka . . . . — •— n —

Tymotka . . . . . .
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye

18 — 24 —

kolei gotowy . . . . . 1325 n 18-75
na 'term ina . 11-25 n 11-50

Zarząd dóbr K lebanów ka poczta Bogdanówka, ma na sprze­
daż dwa barany czystej krwi (jeden importowany) Oxford-

shiredown.

Pszenica gotowa .

Poszukuję stosunków z poważnymi liwerantami

ś w i e ż y c h  i * e  w a p n i e  k o n s e r w o w a n y c h  j a j .
Ofert wyglądam pod znakiem C. J . 4703, wystosowa­

nych pod adresem Haasenstein & Vogler (Otto Maass) 
Wien I. 1 1

Zarząd dóbr Brześciany, poczta Rajtarowice ma na sprze­
daż z obory zarodowej 6 buhajków ód 1—2 lat rasy Olden­

burg po 40 do 45 ct za kg żywej wagi. 2—3

ZNiŻENIE CENY.
Ogłoszenie fabryki W a t ó w  firmy Hoyermann & Comp, w Mm  kulo Pragi czeskiej.

Z dniem 1. listopada b. r. zostaje cena naszej mączki z żużli Thomasa znacznie zniżoną, polecamy więc 
naszym łaskawym  odbiorcom, zapewniając niezwłoczną dostawę, naszą we w a p n o  b o g a t ą  mączkę z 18—20"/,, 
kwasu fosforowego jako nawóz na łąki, zaś jako surogat Superfosfatu do upraw wiosennych naszą doskonałą 
mączkę Thomasową z z a g w a r a n t o w a n ą  z a w a r t o ś c i ą  15 do 17°j, w k w . c y t r y n o w y m  r o z p u s z c z a l ­
n e g o  k w a s u  f o s f o r o w e g o ,  17' do 197,, w ogóle kwasu fosforowego co odpowiada 80 — 1U0 rozpuszczalności 
cytratowej, 75 do 1007,, miału (Peinmchl). Początkowe działanie w cytracie rozpuszczalnego kwasu fosforowego, 
mało co jest słabsze od działania we wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego w superfosfatach i w roztworzo­
nych kościach: wartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego wzmaga się jeszcze skutkiem zwiększającej 
się rozpuszczalności w 2 i .3 roku, gdy skuteczność we wodzie rozpuszczalnego kwasu zniża się. w 3 i 3 roku 
w skutek zwiększającej się jego nierozpuszczalności

Nie uwzględniając nawet znacznej różnicy w cenie, powgdliją powyżej przytoczone okoliczności większą 
korzyść z użycia w kw. cytrynowym rozpuszczalnego k w a s y C t t^ y e g p  pod ja re  zboża, buraki cukrowe, krzaki 
winne, chmiel jakoteż pod inne ziemiopłody. f- p

W obec kłopotliwego obecnego położenia rolnictw * s ta je^ ięp rięć ' 
mączki z żużli Thomasa pożądanym środkiem nawozowym, ljp ułatw?rpjhikoms

W szystkie inne środki nawozowe, jak  saletra chileąjj^, fcuperfosfajy, siarkan pa 
pokarmowe (Futterkalk) z 33 do 40" 0 fosforanu wapniu dostW ffiłjjj^ również po nadzwyczl 

Łaskawe polecenia zostają szybko załatwiane. Nfcsó /  j j jp r

ftratowo rozpuj 
przetrw anie ejl

Izalny $tyas fosforowy 
krwo niedobj^'0 czasu 

wapno
i m ii- kP L* ot w  n  i

J

cenach 
3

Odpowiedzialny redaktor IV. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D ru k a rn i  „D zienn ika  Po lsk iego"  pod zarz. F r a n c i s z k a  Katncra.
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